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CZAS ODNOWIĆ PRZEDPŁATĘ!

O© d z ie ń  n i e s i e ?
W  w o js k u  je s t  z a s a d ą  — d łu g o  s ię  

n am y ś la ć ,  a le  p r ę d k o  w y k o n y w a ć .
T ę  z a s a d ę  w  p ie rw sz e j  jej częśc i  z a -  

s to s o w u j e  s ię  p rz y  re fo rm ie  p r o c e d u r y  k a r ­
nej,  a le  w  d rug ie j  nie.

N a d  r e fo rm ą  tą  m y ś lą  już  w  s fe rach  
w o js k o w y c h  la ta  ca łe ,  a le  ja k  m o g ą  c o ś  
w y m y ś le ć ,  k ie d y  ich  z d a n ie m  p r o c e d u r a  
o b e c n a  j e s t  d o s k o n a ło ś c i ą ,  j a k  w o g ó le  
w s z y s tk o  w  w o js k u ,  o p r ó c z  g a ż  o f ice r ­
sk ich ,  k tó r e  s ą  z a  n isk ie .  W ię c  m y ś la n o  
d łu g o  i p o w o l i ,  ja k  u m y s ł  f u n k c y o n u je  w e -  

„ D ie n s t r e g e le m e n t ' o ile w  p e w n y c h  
u m y s łu  n ie  je s t  w

d łu g
w y p a d k a c h  d z ia ła n ie  
o g ó le  w y k lu c z o n e .

Aż w re s z c ie  o z n a jm io n o  św ia tu ,  źe 
w y m y ś la n o ,  —  zm ian y  w  p r o c e d u r z e  w o j ­
sk o w e j ,  n ie  d la te g o ,  a b y  p r o c e d u r a  p o t r z e ­
b o w a ł a  zm ian ,  ale, a b y  ta  cy w iln a  h o ło t a  
p r z e s ta ł a  k rzy c zeć .

Z m ia n y  te  d o ty c z ą  p o s t ę p o w a n i a  w  
s p r a w a c h  h o n o r o w y c h  o f ic e ró w  i k a d e tó w ,  
o ra z  w  s p r a w a c h  s k a r g  żo łn ie rzy .

W  te n  s p o s ó b  p o s t a w i o n o  z a s a d ę ,  że 
o f ice r  i k a d e t  m a ją  h o n o r ,  ż o łn ie rz  z a ś  
p r a w o  sk a rg i .  W ie d z ia ło  s ię  w p r a w d z ie  
o tern d a w n o ,  a le  n ie  s z k o d z i  t e g o  z k o d y -  
f ik o w a ć .

N a jp ie rw  c o  d o  o f ic e ró w  p o s t a n o ­
w io n o ,  że  o f ice rsk ie  r a d y  h o n o r o w e  m a ją  
n ie  ty lko  ja k  d o tą d  z a c h ę c a ć  d o  p o je d y n ­
k ó w ,  a le  je s z c e  i z w a lc z a ć  p o je d y n k i  p rze z  
z a ła tw ia n ie  s p o r ó w  h o n o r o w y c h  i w  tern 
j e s t  n o w o ś ć .

T a k i  p rz e p is  to  ro z u m ie m .
D la  c y w i ló w  je s t  p o s ta n o w ie n ie ,  że  

r a d y  h o n o r o w e  m a ją  p rz e z  z a ła tw ia n ie  s p o ­
r ó w  h o n o r ó w  p rz e s z k a d z a ć  p o je d y n k o m ,  
no ,  a  że  ż a d e n  s p ó r  inacze j  'z a ła tw ić  s ię  
n ie  d a ,  j a k  p rz e z  p o je d y n e k  — to  z n o w u  
je s t  d la  w o js k a .

D a ls z e  k o rzy śc i  zm ian  s ą  te, że o f ice­
r o w i  w o ln o  p r z e g lą d a ć  a k ta  sw e j  s p r a w y ,  
w o ln o  s ię  im  p r z e g lą d a ć  n a  w sz y s tk ie  
s t ro n y ,  u c z y ć  s ię  ich  n a  p a m ię ć  n a  ż a d e n  
in n y  j e d n a k  p o w s z e d n i  u ży tek  o b r a c a ć  ich 
n ie  w o ln o ,  w o ln o  m u  dalej w z ią ć  s o b ie

o b r o ń c ę  — na jm nie j  k a p i ta n a ,  o d  tej d o ­
p ie ro  b o w ie m  ra n g i  za c z y n a  s ię  z u p e łn e  
p o s łu s z e ń s tw o  i o b r o n a  w  m yśl w s k a z ó ­
w e k  w ła d z y  w o ln o  m u  w re sz c ie  — co  je s t  
ró w n ie ż  n o w o ś c i ą  —  r e k u r o w a ć  d o  s ą d u  
h o n o r o w e g o  d rug ie j  in s tancy i ,  jeśli  z a m ia s t

je d n e g o  w y ro k u ,  ch c e  m ieć  d w a  e g z e m ­
p la rze  u  s ie  bie .

P r a w d a ,  ja k  d u ż o  te ra z  o f ice ro m  
w o ln o  ?

U s ta w a  j e d n a k  n ie  w s p o m in a ,  czy  n a­
w e t  z tej w o ln o ś c i  — k o rz y s ta ć  w o l n o ?

p r a c s jmmm r z e ź b i a r s k a  i p c s z lo tm b g z a

Stefana K ucharskiego
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A teraz żołnierze
Dotąd żołnierz mógł skarżyć się naj­

wyżej przed swoim kapitanem, zatem mógł
dostać w Pysk tyle razy, ile szarż 

dzieliło go od  kapitana.
, Dziś możność pyskobicia rozszerzono, 

może bowiem żołnierz skarżyć się aż przed 
komendantem brygady, a więc nawet na 
pułkownika, zatem przybywa mu znacznie 
większa ilość uderzeń w pysk.

Jest to więc coś w rodzaju rozszerze­
nia prawa wyborczego. 1 nie mówić tu, 
ze prądy demokratyczne nie mają do w oj­
ska przystępu!

Dalej każdą skargę musi się pro toko­
łować i rozstrzygnąć.

Rozstrzygnięcie to będzie się odbywać 
naturalnie w sposób  dotychczasowy przy­
bywa tylko protokołowanie, aby później 
każdemu skarżącemu się można było od­
czytać na podstawie autentycznych proto­
kołów, jaki los spotyka tych buntowników, 
co się skarżą.

Jest to ułatwienie dla oficerów, nie 
potrzebują bowiem pamiętać, takich faktów, 
nawei zresztą i nie mogliby pamiętać, bę­
dąc zbytnio przeciążonymi pracą umysłową.

W ten więc sposób  dokonywują się 
tak długo ogłaszane reformy procedury 
wojskowej według wszelkich prawideł 
„Diensiregelement", a więc przedewszyst- 
kiem w myśl zasady: „Powoli myśleć, — 
bardzo powoli, jeśli wogóle musi się my­
śleć". J

i i  s e a s  I  Erga ś w a e c S e .

Dzikie pretensyo.
Na onegdajszem posiedzeniu Rady 

państwa poseł Diamand, zabierając głos w 
d,yskusyi budżetowej pasow ał sicbie°i pię­
ciu swoich towarzyszy na posłów  polskich. 
Jakiem prawem, tego ani on sam, ani nikt 
nie jest w stanie wytłumaczyć. Dzikie to 
są pretensye, wiadomo bowiem, że socya- 
liści są międzynarodowi i że p. Diamand i
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towarzysze zostali wybrani w małej części 
głosami nieuświadomionych, pod względem 
narodowym i zahipnotyzowanych socyali- 
zmem robotników, należących istotnie do 
narodowości polskiej, ale nie przyznających 
s:ę do niej, a w przeważnej części głosami 
socyaiistycznych Żydów, Rusinów i ró­
żnego rodzaju nieokreślonej zbieraniny ro­
botniczej socyalistycznej, która o polsko­
ści ma nie o wiele mniejsze pojęcie, jak 
sam pan Diamand.

Bezczelność p. Diamanda.
Bezczelnością jest ze strony pana Dia­

manda mianowanie się posłem polskim, 
bezczelnością tern większą, że ludność pol­
ska pokazała już drzwi panu Daszyńskiemu, 
który  ̂ poza grubo wybitniejszemi zdolno- 
f-iami, niż pana Diamanda, ma jeszcze 
inne, szersze podstawy do utrzymywama 
że jest Polakiem.

Jeżeli tedy temu królowi galicyjskiego, 
bankrutującego socyalizmu ludność, rdzen­
nic polska, pokazała plecy i on musiał 
szukać oparcia się poza krajem, to skąd 
pan, panie Diamandzie, wybrany we Lwo­
wie, głosami branży socyalistycznej, do 
której należy tylko nieznaczna część oba- 
łamuconych wyborców, noszących nazwiska 
polskie, Sicąd pan, panie parweniuszu, co 
przeciw własnej partyi frondujesz, bo prze­
cież dążysz do stworzenia odrębnej partyi 
w partyi, a to żydowskiej i w  części to 
już uzyskałeś, śmiesz mianować się posłem 
polskim. Przyznasz pan, panie Diamandzie 
sam, że to jest coś więcej jeszcze, jak 
bezczelność, że określenie arogancka bez­
czelność, a jakby antysemita określił, a ro ­
gancka, żydowska beszczelność, jest jeszcze 
grubo za słabą.

Skąd prawo.
Sicąd zaś prawo, p. Diamandzie masz 

pan do podnoszenia głosu  przeciw Kołu pol­
skiemu, pan, który stojąc na gruncie zacofa­
nej klasowości, nie jesteś w stanie zrozu­
mieć, że chłop gotow  jest poświęcić w 
imieniu dobra kraju część swoich intere­
sów  na rzecz szlachcica i odw ro tn ie?

Pogadanka tygodniowa.
(Zgodność narodowości. — Dwie spółki. — 
Co ich różni. — Myśli Diamanda. — Spra­
wa wódczana. — Wódka a woda. — Mój 
interwiew. — Dola stawów. — jezioro na 
placu stu. Teodora. — Część ju ż  jest. — 
Wodniste rezolucye. Nowa Rada. — Stare 
zamiary. — IDyskretny pawilon. — Jego 

przeznaczenie).

Kochany Gońcu Polski!

Pokazuje się, że ci, co utrzymują, 
ze lozmaite narodowości nie mogą obok 
siebie siedząć, żyć w zgodzie, jak np. 
Polacy, Rusini i Żydzi w Galicyi, mylą się 
i to wprost zasadniczo. Oto świeży do ­
wód na sprawie złotej szajki „Wasiński, 
Kostur, Htittner i Spółka". Aż się serce 
rozczula na widok, jak w  patryarchalnej 
harmonii siedzą obok siebie wybitni przed­
stawiciele trójnarodowej galicyjsko-zło- 
dziejskiej społeczności. Ani śladów wśród 
nich jakiegoś roznamiętnicnia narodościo- 
wego, jakiegoś szowinizmu; wszystkich 
ich sprowadził do wspólnego mianowni­
ka w tym wypadku do kryminału — 
interes.

Do tej _ trójnarodowej złodziejskiej 
spółki dziwnie podobny jest socyalizm. 
I w  nicin w myśl jego zasad pracują obok 
siebie Daszyński, Hankiewicz i Diamand; 
jest tylko ta między nimi różnica, że gdy 
Wasiński i spółka za teren swych operacyi 
obierali bogatych, spółka polityczna ope­
ruje wśród najbiedniejszych, bo wśród tych, 
co każdy grosz potem i krwią zdobywają. 
Ale jeszcze jedno: Daszyński i spółka za 
nrzedmiot swej nienawiści specyalńie brali

Polaków. Syndyk i doradca prawny spółki 
socyalistycznej, Diamand dał tej nienawiści 
nawet taki wyraz tymi dniami w parlamen­
cie, że gdy mu ks. Pastor powiedział, że 
może jeszcze będzie kiedy szedł z Kołem 
poiskieni, wziął sobie to za osobistą obrazę. 
Ja mu się nie dziwię, bo może sojuszni­
kowi hajdamackiemu stanął w myśli „kół" 
ale taki zaostrzony, jakimi częstował zbun­
towanych hajdamaków Wiśniowiecki — je­
dyny mąż stanu, który wiedział, jak gadać 
z buntownikami.

I pan Diamand wie, jak gadać z chło­
pem galicyjskim np. i dlatego tak mu wie­
le na tern zależy, aby była wódka tania.
I dlatego kruszy kopie o niepodwyższenie 
podatku cd  wódki. Może sobie podrożeć 
koniak, bo na to p. Diamanda stać; mogą 
sobie podrożeć gruszki u Sachera, ale °w 
żaden sposób  nie powinna podrożeć w ó d ­
ka, jako motor do przemysłu wyborczego, 
niezbędnie potrzebny. Według zdania p. 
Diamanda i jego klubu, raczej niech sobie 
cltleb podrożeje, niżby chłop miał sie 
przestać upijać.

Ponieważ jednak mimo wszystkiego, 
wyższym podatkiem zapewne zalew w ód- 
czany zostanie powstrzymanym — a choć­
by nawet i wysoko go opodatkowano, to 
zawsze jednak znajdzie się dość wody, 
aby ceny wódki uregulować, — więc mo­
gę zupełnie przejść spokojnie nad tą sp ra­
wą do porządku dziennego, a zająć się 
wodą, co jest nawet w czasie posuchy i 
niebieskiej i dziennikarskiej bardzo w ska­
zane.

Nie dalej jak wczoraj, miałem zaszczyt 
wdać się w rozmowę z pewnym bardzo 
wpływowym radcą miejskim, na temat 
braku stawów  kąpielowych we Lwowie.

Gtóż maż ten, ku memu wielkiemu j

Skąd masz pan prawo, pan, który nie je” 
steś Polakiem i bezprawnie przywłasz­
czasz sobie miano posła  polskiego ? Kto 
pana do tego upoważnił ? Panu, panie 
Diamandzie, do Koła p o lsk ieg o : zasi. Pan 
pilnuj tego, co ci twoi międzynarodowi 
wyborcy polecili, a nam Polakom zostaw 
samym troskę o działalność Koła pol­
skiego. JMy się zupełnie dobrze bez twej 
judaszowej opieki obędziemy. To nasza 
rzecz, tobie zaś, powtarzamy jeszcze raz, 
mięszać się: w ara!

Chybiony strzał.
Ale my wiemy o co chodzi. To w 

myśl postanowienia zapadłego na socya- 
lislycznym konwentyklu w Krakowie, aby
wyruszyć na wieś, celem w erbowania „ to­
warzyszy" w siermięgach, był po ma- 
chiawelsku dany strzał, jako utorowanie 
drogi do agitacyjnej roboty.

Ale to, panie Diamandzie, był strzał 
chybiony. Ludność polska miała już do ­
syć czasu, aby nauczyć sie, co ma sądzić 
o działalności Kcła polskiego, a co o ro ­
bocie socyalistycznej. Strzał był s tanowczo 
chybiony.

Po wyborach do sejmu pruskiego.
Wybory do Sejmu pruskiego skończo­

ne. Polacy zdobyli dwa nowe mandaty. 
Idące z nimi łącznie centrum katolickie 
zdobyło 9 mandatów. Konserwatyści zd o ­
byli 8, wolnomyślne stronnictwo ludowe 
4. Największe straty poniosło stronnictwo 
naro.dowo-liberalne, które sprzeniewierzyło 
się swoim hasłom, straciło bowiem 12 
mandatów i stronnictwo wolnokonserwa- 
tywne, które straciło 5 mandatów. Socya- 
iiści zyskali 6 mandatów, ale jak już za­
znaczyliśmy, nie jest to ich zwycięstwo, 
tylko dernonstracya niezadowolonego, rz ą ­
du społeczeństwa.

Rząd ma pomimo to większość zape­
wnioną, ale w wielu wypadkach może ona 
być zachwianą, a co najważniejsza, przy 
obecnym składzie Sejmu, możliwetn jest 
przeprowadzenie reformy wyborczej, co 
na przyszłość mogłoby wpłynąć na o d ­
mienne ukształtowanie się Sejmu.

zdziwieniu, powiedział mi na to, że w e­
dług dawno powziętych zamiarów w miej­
skich sferach decydujących, mają być ska­
sowane i te wszystkie stawy, które są, a 
w miejsce tego utworzone jakieś je­
dno wielkie jezioro, w którem by Lwów 
mógł kąpać całą swoją doczesną p o ­
włokę.

Projekt ten ma znakomicie poprawić 
stosunki zdrowotne we Lwowie. W sku­
pieniu słuchałem tych słów  i zrozumiałem 
nareszcie, dlaczego spraw a miejskiego za ­
kładu pogrzebowego została pogrzebaną.

I zapewne Ismaił Basza, kedyw egipski, 
nie mniej zdziwioną musiał mieć minę, 
gdy mu śp. Lesseps objawił plan przeko­
pania kanału Suezkiego, jak ja, usłyszaw­
szy o talciem herkuiicznem dziele z ust 
lwowskiego męża stanu.

Przestałem jednak uważać projekt fen 
za utopię, gdy mi ów radny, jako miejsce 
pod przyszłe jezioro, wymienił plac św. 
Teodora.

Są tam już pewne składniki pod ta­
kie zbiorowisko wody, mianowicie, przez 
cały rok nie wysechające kałuże błotne i 
ryby, które na razie sprzedają tam w  k a ­
dziach.

Wody dostarczą zapewne niewykona­
ne dotychczas rezolucye, uchwalone przez 
poprzednie kadeneye Rady miejskiej i łzy 
krokodyle, wylewane przez obywateli wy­
borców nad niektórymi członkami Rady 
miejskiej, co w tym tygodniu przeszli w 
dobrze zasłużony stan spoczynku.

Miejsce tych emerytów zajmą za parę 
dni nowi obywatele, którzy będą mieli 
sześć lat czasu do namysłu i zastanowie­
nia się nad tein, coby można zrobić dobrego 
dla miasta, i zapewne myśli te przekażą
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Rosya potrzebuje znowu pieniędzy.
Rosya potrzebuje znowu pieniędzy i 

to nagle, tak, że rząd pragnie, aby Duma 
zgodziła się na zatwierdzenie projektowa­
nej pożyczki 200 milionów rubli, jeszcze 
przed zatwierdzeniem budżetu. Rząd tłu ­
maczy nagłość pożyczki tern, że napływ 
dochodów w pierwszej połowie roku jest 
słaby, że różne zarządy mogą odrazu za­
żądać większych sum i r ; ą i  byłby w  k ło ­
pocie. Pożyczka byłaby wewnętrzną, a 
wpłata pieniędzy, aby nie zaszkodzić han­
dlowi i przemysłowi, częściowa.

Dwudziestolecie cesarza H e i m a  II.
Pisma niemieckie święcą teraz 20 ro- 

czninę objęcia rządów przez obecnego 
cesarza niemieckiego i króla pruskiego. 
Stosownie do kierunku politycznego chwa­
lą lub ganią jego rządy. My Polacy mamy
0 nim jeden sąd, a mianowicie, że począt­
kową życzliwość zamienił z czasem w 
nieżyczliwość i ucisk. Oto kilka dat z 
jego rządów odnośnie do Polaków.

1892. Zaprowadzenie prywatnej nauki 
języka polskiego w szkołach ludowych.

1893. Polacy głosują za projektem 
wojskowym. Telegram cesarza do p. Józe­
fa Kościelskiego z pochwałą dla „patryo- 
tyzmu" Polaków i podaniem ich za wzór 
dla Niemców.

1894. Antypolska mowa w Malborgu
1 Toruniu.

1895—1896. Rząd przechodzi na stro­
nę konfederacyi hakatystów. Zniesienie pry­
watnej nauki języka polskiego w szkołach 
ludowych.

1898. Nowy antypolski projekt kolo- 
nizacyjny. Rząd wydaje ukaz do urzędni­
ków i nauczycieli, że we wszystkich wy­
borach} obowiązani są głosować po jego 
myśli. Nauczycielom przykazano własne 
dzieci wychowywać po niemiecku.

1900. Powolne wprowadzanie niemiec­
kiego wykładu nauki religii w szkołach 
ludowych nawet na średnim stopniu.

w nienaruszonej całości swoim następcom 
za lat sześć.

Zapewne znajdą się kiedyś tacy, co 
te piękne myśli w  czyn wprowadzą — ale 
ja nie widzę racyi, dlaczego obecna Rada 
miałaby odstępywać od tradycyi swych 
poprzedniczek.

A jednak, co to znaczy zazdrość?!
Byłem pewny n. p., że uroczyste 

otwarcie historycznego pawilonu koło św. 
Antoniego odbędzie się już po ukonsty­
tuowaniu się nowej Rady miejskiej. Podo­
bno według programu jeszcze nie ogło­
szonego, miało nastąpić otwarcie przy 
chóralnym śpiewie z „N ituche": „Blaszany 
był — blaszany b y ł“ (oczywiście ten pawi­
lon, który podobno parę tysięcy koron 
kosztuje).

Tymczasem otworzono go cichaczem, 
tajemnie, dyskretnie, jak wypadało właści­
wie na tak dyskretny gmach. O jedno się 
tylko boję, a mianowicie o brak frekwencyi 
w tym pięknym miejskim budynku. Są tam 
bardzo ładne secesyjne napisy: „dla panów" 
i „dla pań“ . Otóż ponieważ większa część 
Łyczakowian liter secesyjnych czytać się 
nie uczyła, — a po drugie nie uważa się 
ani za panów, ani za panie, więc prawdopo­
dobnie omijać będzie ona lokal artysty- 
czno-arystokratyczny. Chyba, że świetna 
municypalność miasta Lwowa wystawiła 
ten pawilon tuż obok poczekalni tramwaju 
elektrycznego, dla tych gości, których stare 
wozy tramwajowe rozstrzęsą do tego sto­
pnia, że muszą szukać jakiegoś chwilowego 
schronienia. A w takim razie a ll right.

Ignotus.

1901. Września. — Szykany pocztowe.
1902. Proces wrzesiński odsłania przed 

całym światem stosunki szkolne w pol­
skich dzielnicach.

Nowy projekt kolonizacyjny. Sejm u- 
chwala, a król podpisuje ustawę, wyzna­
czającą 250 milionów na antypolską kolo- 
nizacyę.

Antypolska mowa cesarza w Mal­
borgu.

1904. Ustawa osadnicza.
1903. Ustawa wywłaszczenia. — Usta­

wa przeciw językowi polskiemu na zebra­
niach publicznych Polaków.

Oto nasz budżet, uzyskany w ciągu 
dwudziestoletnich rządów Wilhelma II.

£  Ezby sadowej*
Rozprawa Wasińskiego.

Wczorajsza rozprawa rozpoczęła się o 
godz, 8 rano.

Osk. Michalski.
Średniego wzrostu, szczupły, o twa­

rzy przystojnej, do winy się nie poczuwa; 
przyznaje tylko, że skradł w Rzeszowie 
zegarek i 10 kor.

Przew.: Czy znał pan Wasińskiego ?
Osk.: Tak, ale jako Balińskiego, pó­

źniej dopiero dowiedziałem się, że to Wa- 
siński.

Przew.: Czy sporządzał mu pan na­
rzędzia?

Osk.: Nic.
Przew.: Nigdy?
Osk.: Czasem jakiś tam mały kawałe­

czek.
Przew.: A był pan przy kradzieży w 

ruskiem Towarzystwie ?
Osk.: Nie.
Przew.: Wiedział pan o tern, że Wa- 

siński jest złodziejem?
Osk.: Tak. Podsłuchałem raz jak Wa- 

siński opowiadał Kuziowi o płynie, który 
wstrzyknięty przez dziurkę od klucza, usy­
pia wszystkich mieszkańców. Zapytałem 
wówczas Kuziowa, czy Wasiński jest zło­
dziejem, a on mi odpowiedział „tak“ . Raz 
prosił mię Wasiński, abym zaniósł mu 
sztabę do mechanika Grajewskiego. Zanio­
słem, ale kiedy była już gotowa, odebra­
łem i wrzuciłem do kanału.

Przew.: Dlaczegóż pan tę sztangę wy­
rzucił ?

Osk.: Bałem się, aby na mnie nie pa­
dło podejrzenie. Wasiński upominał się o 
nią, ja zaś wymawiałem się jak mogłem, 
w końcu otrzymałem list od Wasińskiego, 
w którym pisze: „czekaj, taki synu, spa­
dnę na ciebie, jak jastrząb i napiję się 
twej krwi, jak szampana".

Osk. Schwetlich.
Twarz pospolita, jasny wąsik, mówi 

cicho, niezdecydowanie.
Do winy się nie poczuwa. Wasińskie­

go poznał u Uścieńskiego. Raz kazał mu 
Wasiński iść do pewnej kamienicy przy ul. 
Krasickich i czekać na ganku, później wy­
niósł mu jakiś pakunek i kazał zanieść za 
sobą. Za drogę dostał 209 koron.

Przew.: Nie zdziw ił pana tak hojny 
napiwek ?

Osk.: Nie, myślałem, że to hrabia.
Przew.: Teraz niema takich hrabiów.
Dalej opowiada, że Wasiński kazał 

, mu jechać do Rzeszowa i wejść do jakiejś 
bramy, skąd on uciekł widząc, że Wasiń­
ski „zaczyna łupać".

Osk. „Anglik".
Wilhelm Huttner, recte Frieser, po­

dróżował jako „agent handlowy" i w tym 
charakterze zaangażował go Elsnerowicz. 
O kradzieży w  bramie Andriolego i w 
Banku kredytowym nic nie wie.

Posadę agenta u Elsnerowicza (Wa­
sińskiego) kapelusznika w Pradze, objął 
za poradą T ittla ; pojechał tam razem z 
Adamskim, który w iózł dla Wasińskiego 
jakąś maszynkę elektryczną. Na dworcu 
w  Pradze oczekiwał ich Wasiński, u któ ­
rego też przenocowali.

Rrzew.: Pytał pan Adamskiego, po co 
tam jedzie?

Dr. Solański: Anglicy nic nie mówią 
i o nic nie pytają. (Wesołość).

Gdy się rozgrywała scena z morder­
stwem Kautskyego, był w restauracyi na 
kolacyi. Z Pragi pojechał z Wasińskim do 
Sambora, do Walochów.

Przew.: Przecież miał pan jechać do 
Lwowa?

Osk.: Tak, ale koło Rzeszowa Wa­
siński spostrzegł, że niema drobnych, aby 
mi zwrócić koszty podróży, dlatego po­
jechałem do Sambora, gdzie Wasiński 
miał zmienić 1000 'kor.

Przew.: Dlaczegóż pan uciekał, jak 
aresztowano Walochę?

Osk.: Nie uciekałem, tylko pojechałem 
za* interesem.

Pytany o swą przeszłość odpowiada, 
że był w Anglii i Francyi śpiewakiem, ku- 
plecistą i baletnikiem.

Prok.: Dlaczego pana nazywają Angli­
kiem, „złotem "?

Osk.: Bo podróżowałem po Anglii,
Prok.: Siedział pan tam dwa lata w  

kryminale.
Osk.: Nie. Siedziałem na Węgrzech 

„za nic".
Po dwudziestominutowej przerwie na­

stępuje przesłuchanie.

Luizy Tittlowej.

oskarżonej b współudział w kradzieży, 
przez pośrednictwo przy sprzedaży skra­
dzionych przedmiotów.

Do winy się nie poczuwa twierdząc, 
że Kuziów obciążył ją zeznaniami ze zło­
ści.

Franciszka Uścieńska,

wchodzi do sali z dzieckiem na ręku. Do 
winy się nie poczuwa. Śniegucką poznała 
z końcem grudnia 1906.

Po kilku dalszych pytaniach przewo­
dniczący poleca sprowadzić

Władysławę Śniegucką.

Wchodzi w chusteczce na głowie, w 
czarnej sukni, zeznaje głosem przyciszo­
nym.

Do winy się nie poczuwa. Opowiada 
o swojem zamążpójściu i kolejach, jakie 
przeszli w Rosyi. Po wyjeździć z Rosyi 
udali się do Wiednia, gdzie założyli fabry­
kę kapeluszy. Ponieważ źle im się powo­
dziło, przenieśli się do Stryja, gdzie zało­
żyli piekarnię, po czterech jednak miesią­
cach, skutkiem złych interesów, musieli 
takową zamknąć. Interesa te prowadzili 
pod nazwiskiem Piotra Boby.

Handel nierogacizną w  Jarosławiu 
także się nie powiódł, jak i pralnia che­
miczna w Zakopanem, założona pod na­
zwiskiem Balińskiego. W Tarnowie był 
mąż komiwojażerem.

Gdy przewodniczący przedstawia jej 
próbki materyi, z jakich ona i mąż jej 
mieli ubrania, a które znaleziono na miej­
scu kradzieży, przyznaje, że rzeczywiście 
mieli ubrania z takich materyj, nie wie­
działa jednak, że pochodzą z kradzieży.

(Dalszy ciąg przesłuchania Wasińskiej, 
podamy w następnym numerze).
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Ci powinniśmy «  lecie jeść.
Zdaje się to nie zbyt w ainem, jednak 

lak ogólnie z praktyki osobistej każdemu 
wiadomo, że w lecie więcej myślimy o 
zimnych napojach, jak o jedzeniu.

Kwestya ta nie jest tak małoważną i 
nie da się rozwiązać tak łatwo, dlatego 
też omówię ją tu obszerniej.

Dla wyżywienia naszego ciała w lecie 
nie czujemy potrzeby takiej ilości pokarmu, 
jak w zimie, który w ówczas jest potrze­
bny, jako materyał do wytwarzania ciepła.

Najlepszym materyałem do wytwarza­
nia ciepła dla naszego organizmu, jest 
tłi/szcz; w lecie tłuszcz jest zbytecznym.

W  gorące miesiące letnie powinno 
być nasze pożywienie mniej obfite, o so ­
bliwie w  tłuszcze.

Osobliwie potrawy tak zwane „poży­
wienie" powinno być ograniczone.

G łówną zasadą letniej dyety powinna 
być prostota i regularność.

Nieregularność w jedzeniu d o p ro w a­
dza do niestrawności.

Co powinniśmy jeść ? Przedewszyst- 
kiem nie wiele tłuszczu, nie za wiele mię­
sa, a szczególnie mięsa tłustego. Także nic 
za wiele jaj. Także unikać trzeba potraw 
ciężko strawnych. Gdy potrawy tiudno 
strawne albo mięso i jaja w kiszce za dłu­
go pozostają, to łatwo fermentują i gniją, 
doprowadzając przy zamuleniu do febry i 
innych chorób żołądkowych.

Najlepszym z pokarm ów  w lecie jest 
pokarm roślinny.

Roślinnym pokarmem są jarzyna, sała­
ta, owoce.

Oirucia jarzyną są prawie niebywałe, 
na odw rót mięso staje się szkodliwem dla 
zdrowia, gdy jest mniej świeżem, osobli­
wie jeśli do kuchni dostaniemy zabitą 
rybę.

Także kiełbasy, mięsne konserwy, pa­
sztety trzeba jeść bfirdzo ostrożnie, gdyż 
w czasie gorącym podpadają one łatwo 
zepsuciu.

W lecie najlepszym jest drób, mięso 
cielęce, gotowane mięso w ołowe i chuda , 
świeża szynka.

Z jarzyn szpinak, inna świeża zielo­
na jarzyna, sałata i dojrzałe owoce. Sa­
łata jako dodatek do mięs dobrą jest bo 
wzbudza apetyt.

Nie dodaw ać do niej w gorącym cza­
sie wiele tłuszczu, a zamiast octu i oliwy 
należy dodać soku z cytryny, i kwaśnej 
śmietany, którą to zaprawą, osoloną wpierw 
i wyciśniętą sałatę zalać.

Unikać trzeba w lecie potraw  bardzo 
słonych i ostro korzeniami zaprawnych bo 
wzbudzają one pragnienie.

Gdy żołądek jest w stanie chorobli­
wym w lecie, należy się posilać przez dwa 
lub trzy dni tylko herbatą i w odą mine­
ralną.

Najlepszą kuchnią w lecie jest kuchnia
zimna.

Niekoniecznem jest w lecie dokuczać 
żołądkowi potrawami gorącymi. Zupy zi­
mne mleczne, owocowe, jarzyny, legumi- 
ny mączne z jaj i ow oców, jakoteż ow o ­

ce w stanie surowym i zupełnie dojrzałym 
są  w lecie jako pokarm wskazane.

Kuchnia a zdrowie.

P©2gaS* POgSy-

Z Drohobycza donoszą :  Ropa z wy­
buchow ego szubu „Qll City" w Tustano- 
wicach, spływająca rzeką Tyśmienicą za­
jęła się onegdaj na Tyśmienicy już w o- 
brębie miasta Drohobycza. Olbrzymie p ło ­
mienie i kłęby dymu, w ydobywające się 
wczesnym rankiem z rzeki zaalarmowały 
mieszkańców, zwłaszcza, że ropa, płynąca 
przez śródmieście, groziła przerzuceniem 
się pożaru na śródmieście. Dzięki energi­
cznej akcyi miejskiej straży ogniowej zlo­
kalizowano, a następnie stłumiono pożar. 
Niebezpieczeństwo wielkiego pożaru wobec 
wielkich mas ropy zapalnej, spływającej 
rzeką i potokami, nie jest wykluczonem, 
wobec czego już przed trzema dniami je­
dna z tutejszych większych firm przemy­
słowych odniosła się telegraficznie do na­
miestnictwa, o zarekwirowanie pionierów, 
celem wdrożenia akcyi zapobiegawczej. 
Bezwarunkowo koniecznem jest strzeżenie 
przez wojsko rzeki Tyśmienicy i pobli­
skich potoków, zalanych ropą, by unie­
możliwić ponowny pożar, który powstać 
może przy najmniejszej nieostrożności.

Wczoraj miało przybyć do Tustano- 
wic 150 żołnierzy celem sporządzenia za­
pasowego zbiornika ziemnego o pojemno­
ści 3.000 wagonów.

Trzydzieści lat temu — od 13. czerw­
ca do 13. lipca 1878 r. — odbyw ał sic 
kongres Berliński. Miał on wielkie zna­
czenie dziejowe, stał się bowiem punktem 
wytycznym, wszystkich dalszych wypadków 
politycznych, nadał kierunek niemal wszyst­
kim sprawom  europejskim. Dziś, w odle­
głości lat trzydziestu znaczenie to rośnie, 
potęguje się, a zarazem wykazuje wszyst­
kie błędy, jakich się na nim dopuszczono.

Dyrygentem kongresu był Bismark, 
najtęższa głowa polityczna w XIX-tym w. 
Zręcznie, niewidocznie, nadał on kongre­
sowi charakter starcia się interesów s ło ­
wiańskich z interesami germańskiemi i 
wszystkie mocarstwa europejskie zaprzągł 
do zwycięskiego rydwanu Prus. Dziś, w 
odległości lat trzydziestu, z podziwem 
spogląda się na zręczność jego, a zara­
zem na nieoględność, na brak zmysłu o- 
ryentacyjnego u innych polityków, którzy 
w kongresie owym uczestniczyli.

W interesie Europy całej leżało wy­
zwolenie ludów  słowiańskich na Bałka­
nach, zapewnienie im możności bytu sa­
modzielnego. Bismark potrafił dyplomatom 
wytłómaczyć, że wyzwolenie ludów bał­
kańskich zanadto wzmocniłoby potęgę Ro- 
syi. Szło mu zaś tylko o utrzymanie „ko­
ści niezgody", ldóraby nigdy nie pozw o­
liła doprowadzić do porozumienia mo­
carstw, zmuszała wszystkie do utrzymania

Wzywamy publicznie

rujnującego pogotowia wojennego, a ró­
wnocześnie zapewniła Prusom dominują­
ce w  Europie stanowisko.

W  dążeniach swoich znalazł bismark 
najsilniejsze poparcie Anglii. Najzaciętszy 
wróg Rosyi, ówczesny premier angielski 
D ’Israeli (Beauconsfield) zacierał ręce .z  u- 
ciechy, że udało mu się „pokonać" prze­
ciwniczkę Anglii. Nie zrozumiał, że tym 
właśnie sposobem  wytwarza jeszcze gor­
szego przeciwnika, jakim dziś dla Anglii 
są Niemcy.

Przedstawiciel Austryi Andrassy przy­
jął z rąk Bismarka skwapliwie ofiarowaną 
Bośnię i Hercogowinę, poddając w ten 
sposób  państwo, które reprezentował, pod 
wpływy Niemiec. Bośnia stała się źródłem 
antagonizmu między Auslryą a Rosyą, bę­
dącego do dziś podstawą całego ustroju 
międzypaństwowego w Europie.

Najsmutniejszą rolę na kongresie ode­
grała najbardziej w nim interesowana Ro- 
sya. Osobisty przyjaciel Bismarka, hr. Szu- 
wałow, człowiek bez najmniejszych zdol­
ności politycznych, nie znalazł ani s łow a 
protestu, lecz poddał Rosyę całkowicie 
w pływom Prus. Za uległość tę Rosya 
przypłaciła zupełnem odcięciem od Bał­
kanów i zmuszona została rzucić się na 
Daleki Wschód.

Był to szereg błędów, które pocią­
gnęły za sobą smutne następstw a wy­
tworzyły tę duszną atmosferę, jaka wciąż 
wisi nad Europą i daje się odczuwać 
wszystkim, nietylko w stosunkach między­
państwowych, ale i w wewnętrznym roz­
woju państw  europejskich. Śmiało pow ie­
dzieć można, że wszystko, co się dziś 
dzieje, ma swój początek w kongresie 
Berlińskim.

k r  o n i
Kalendarzyk:

Dziś rzym. kat. Sylweryusza, gr. kat. 
Fteodota.

futro rzym. kat. Alojzego, gr. kat. 
W. Św.

Repertuar teatru  miejskiego (pod  dy- 
rekcyą Ludwika Hellera):

W sobotę „Łapownicy" (Intratna p o ­
sada), komedya w 5 aktach; lU-ci gościn­
ny występ Kazimierza Kamińskiego.

W  niedzielę „Bogaty wujaszek", ko­
medya w 4 aktach, gościnny występ Ka­
zimierza Kamińskiego.

W poniedziałek „Pan Damazy", kom e­
dya w  4 aktach, gościnny występ Kazi­
mierza Kamińskiego.

We wtorek „Markiz de Priola", sz tu ­
ka w  3 aktach, gościnny występ Kazimie­
rza Kamińskiego.

Pierwsze posiedzenie nowej Rady. P re­
zydent miasta rozesłał następujące zapro­
szenie. W  sobotę 20. bm. odbędzie się 
pierwsze posiedzenie uzupełnionej przez 
ostatnie wybory Rady miejskiej. Tym ce­
lem zechcą pp. radni zejść się w  oznaczo­
nym dniu, o godz. 3/49 przed południem 
w  wielkiej sali ratuszowej, skąd udamy 
się o g. 9 in gremio na solenne nabożeń­
stwo do kościoła katedralnego. Po skoń-

krawca J a b ło ń s k ie g o ,
j g  b y  p o d a ł  a d r e s  s w e j  P r a c o w n i
co

G a n f e r o i ja .

O d p o w i s d i i  Zawiadamiam uprzgjraia, ża P u m i i i  k u s i j -  
cka, w a rsz ta t  raparacy jay  i c z y a c z a n h  odzieży z piani, p r z a a la s ła i  
na ul. So tiiask lc jo  I. 12 II. p ię tra , g d :la  nadal, w u a lS i i  raboiy 
kraw ieckie, i h r i i u l s ,  U n io  I w n a ltrd tiz y m  c z a iła  w y toan ja  W .  
j i & B L G Ń S K i i .  —  Rabata inn inaaa ub ra .iis  n u r y a a r ln w o ^  
ud Id u . . fason  i dodatkam i, cbainiszaa czyszczenie I p ra sa p ia n n
-  :. . . . . -  g a rn itu ru  I z ł .  i t .  p. —  Gony możliwie n ls ila .
B a c z n o ś ć !  Mundury Sokoio w yrabia, p rz e ra b ia  i d ap asonu jo , 
czyści z plam , przyjm uje da kom isew ej sp rzedaży . W szelkie przybary 
u . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ —  d o sta rcza .

B a c z n o ść  1 li©  p rz e s z y ć  S 
Kapitafw sil© potrzeba. n

E9B© m o& n si sSatierasaSe zaaM sbióJ 
a le  $5  Jest w s ta n ie  Bies w yją tk u . « «

Bliiszyoh wiadomości udziela W. Zakroczyn^Lwów, ŻSPkiiewaa^ 5.
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czonem  nabożeństw ie  odbędz ie  się p ierw ­
sze posiedzenie  Rady miejskiej.

Na po rządku  d z ie n n y m : W yb ó r  kom i- 
syi d!a sp raw d zen ia  w y boru  Rady miejskiej,

Nowy urz^d pocztowy. Z dniem 1. li- 
pca  1908 w ejdzie  w  życie urząd  po cz to w y  
w  m ie jscow ości Ż eros ław ice  (p o w ia t  W ie­
liczka) ze zwykłym  zakresem  czynności 
i nazw ą Żerosław ice .

Z armii. Dziennik rozpo rządzeń  w o j­
skow ych  og łasza  następu jące  zmiany w  
obrębie  k o rp u só w  galicyjskich.

Pu łkow nik  Jan Viemelzek zam ianow any  
zos ta ł  kom endan tem  dom u inw alidów  we 
Lw ow ie.

P rzen iesien i:  Kapitan Beck Józef 29 do 
15 p* art. poi. P oruczn ik  Beer Edier von  
Schlatt Ritter von  Khtlernburg Ryszard 80 
p. p. do  92 p. p. Do rezerw y p o d p o r .  N a- 
byw aniec  Feliks 58 p. p. W  stan  s p o ­
czynku p o d p o r .  Krzepiński S tan is ław  15
p. p.

W  o bron ie  k ra jo w ej:  P o d p u łk o w n ik  
H asch Fryderyk 23 do 18 p. p., poruczn ik  
EngeJscheinel H erm an do 1 p. u łanów .

Zniżenie cen soli wejdzie w  życie d o - 
piero  od  10 lipca br. O d n o śn e  ro zp o rzą ­
dzenie gal. dyrekcyi ska rbow ej pojaw i się 
w  tych dniach.

Odznaczenia zdrojowisk galicyjskich. 
Na odbyw ające j się obecnie  w  Ciechocin­
ku polskiej w ystaw ie  zdro jow ej p rzyznano  
między innemi, nag rody  zd ro jow iskom  g a ­
licyjskim. D yplom y h o n o ro w e  o t rz y m a ły : 
Krynica i Sanatoryum  dra D łusk iego  w Z a ­
kopanem , medale  z ło te :  zak ład  dra Chram ca 
w  Z akopanem , Klimatyka zakopańska  i za­
k ład  leczniczy w  Kosowie.

Panu Dyrektorowi poiicyi do wiadomo­
ścią 19. bm. w p a d ł  do mieszkania  w d o w y  
po  introligatorze p. H am uda, zam. przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 63 ajent poi. Licblich, z w e­
zw aniem  do  na tychm ias tow ego  op u szcze ­
nia mieszkania  grożąc , źe jeśli do p o łu d n ia  
tegoż dnia nie opróżn i mieszkania  „za 
w ło sy  ją wyrzuci z tegoż".

Na uw ag ę  p, H., że bez w yp o w ied ze­
nia, mieszkania  nie opuści,  energ icznem  
„m ilcz!"  zab ron ił  jej dalszych uwag.

. Tajem nica  tego  g b u ro w a te g o  p o s tę ­
pow an ia ,  leży w  tern, że p. Lieblich jest 
krew nym  właścicielki dom u p. S chorow ej.

P on iew aż ,  na skargę  w n ies ioną  na in- 
spakcyi przez p. H am udę, p an  kom isarz  
stw ierdził  tylko nielegalność p o s tępku  p. 
Lieblicha i zapew nił,  że bać się nie po trze­
buje, up raszam y p ana  dyrek tora  o ła sk aw e  
zw rócenie  uw agi p. Lieblichowi, że p o s tę ­
p ow an ie  p o d o b n e  ze s tanow isk iem  ob rońcy  
mienia i sp o k o ju  m ieszkańców , zupełnie  
nie licuje, i że trudno  mieć zaufanie do 
poiicyi, jeśli ajenci jej sami n a p a d a ją  s p o ­
kojnych m ieszkańców .

Fałszyw y sanitaryusz. O strzega  się  
pub liczność  przed  fałszywym  san ita ryu -  
szem, niejakim S tan is ław em  K opystyń- 
skim. W yda lony  ze służby  n iedaw no, 
obchodzi  dom y i pod pozorem  dezynfek- 
cy o now an ia  m ieszkań po tyfusie etc. w y- 
ciąga p ien iądze  od  ła tw ow iernych .

Upadek z rusz tow ania . Na bud o w ie  
E lektrowni miejskiej na Persenków ce ,  sp a d ł  
robo tn ik  Grzegorz  Huk, lat 42 i z łam ał 
nogę. P o g o to w ie  stacyi ra tunkow ej u d z ie ­
liło mu pierwszej pom ocy.

Usiłowans samobójstwo. Ańichalina D y­
szel, kasyerka, chciała onegdaj koniecznie 
rozstać  się z tym światem . W  tym celu 
kupiła  sob ie  nadm ańgan ianu  so d u  i ca łą  
dozę  ro zp u szczo n ą  w w odzie  wypiła . Ale 
sku tek  nie o d p o w ied z ia ł  oczekiwaniom , bo  
zaw ezw ane  natychm iast po g o to w ie  ra tun ­
kowe, p rzep łu k a ło  jej żo łądek  na  czysto. 
D alszą  kuracyę p o zo s taw io n o  op iece  d o ­
m owej.

Nieostrożność powodem wypadku. W czo­
raj o godz. 9 rano  Benedykt Bojko z Zu- 
chorzyę zos taw ił  na ul. Królowej Jadwigi, 
konie  z w ozem  bez dozoru . Dzieci baw iące  
się tam wylazły na w óz  i zaczęły  trzaskać  
z bicza. Konie tern sp ło sz o n e  zaczęły  u n o ­
sić wóz, skutkiem czego kilkoro dzieci z 
niego p o sp ad a ło .  Jeden  z nich Józef Ro­
senbaum  (syn m ajstra  szew sk iego)  do s ta ł  
się p o d  koła, k tóre  mu przesz ły  przez 
g łow ę. Ciężko poka leczoneg  zaopa trzono  
narazie w domu.

Awantura na festynie. Jakiś am ator 
w olnego  w stęp u  na festyny chciał się d o ­
stać  koniecznie na jezioro  Świteź w cza­
sie festynu, ale za w s tęp  nie chciał p ła ­
cić. N aturalną jest rzeczą, że w ła d z e  m u­
nicypalne festynu na  to  się zgodzić nic 
chciały. W obec  tego  urządził ó w  am ator, 
nazwiskiem G u s ta w  Beer, taką  d o n o śn ą  
aw anturę , że go aż d w óch  kaprali poiicyi 
m usiało  uspokajać . Ale w zb u rzo n eg o  człe­
ka u spoko ić ,  to rzecz trudna  i dlatego 
musieli go o d p ro w ad z ić  na inspekcyę p o ­
iicyi, gdzie kom isarz  z tytułu sw ej p o w a ­
gi u sp o k o ił  go kompletnie.

— Hajdamacka d em ons tracya  przeciw  
ks. b iskupow i s tan is ław ow sk iem u , ks. C ho- 
m yszynowi. Z Czerniowlec d o n o s z ą : W  ze­
sz łą  so b o tę  przejeżdżał, przez C zern iow ce 
b iskup s tan is ław ow ski,  ks. Chom yszyn. Na 
dw o rcu  oczekiwali b iskupa księża ruscy 
gr. kat. ob rządku , a także kilkudziesięciu 
ukraińskich „akadem ików " ze s tow arzyszeń: 
„Sicz" i „Z aporoże" .  G dy tylko poc iąg  
za jechał przed peron, a b iskup  wyjrzał 
oknem, c h c ą c  rozm ów ić  się z oczekują­
cymi nań księżnmi, ca ła  czereda „kulturnych" 
akadem ików  poczę ła  wyć w  niebogłosy, 
p o db ieg ła  ku oknom  w agonu  i ob sy p a ła  
b iskupa  stekiem karczem nych w yzw isk  
i obelg. „C hruń !  — złodij! — lackij s łu -  
ha! — na hak z nym !" — należały jeszcze 
do na jłagodnie jszych  ep ite tów . Nie przy­
go tow any  na  takie przyjęcie, b iskup cofnął 
się w g łąb  w ag o n u  i zam knął okno. Bo- 
ryteie hałasow ali  jeszcze czas d łuższy, roz­
poczęli w łaśn ie  śp ie w a ć :  „W icznaja  p a -  
m ia t l" ,  gdy wreszcie  zjawiła się p o l i e y a — 
i z wielkim trudem  rozpędz iła  d em en s tran .  
tów. fczecz dziwna, że księża ruscy, zna­
jący u sposob ien ie  swej „kulturnej" m ło ­
dzieży, a należącej do ukraińskiej partyi, 
dopuścili  do czegoś p o d o b n e g o .  Zacni ci 
d u szpas te rze  p o d czas  całej afery uśmiechali 
Się ironicznie i drwili z oburzenia  księży 
s taroruskich .

Nowe Towarzystwo ośw iatow e w Kró­
lestw ie. P ism a w arszaw sk ie  donoszą , że 
do  w ład z  gubernialnych w arszaw sk ich , 
w n ies iono  pod an ie  o zalegalizowanie  to w a ­
rzystw  p. t. „O św ia ta  po lska  n a ro d o w a " .

Po d an ie  podpisa li  pp.: prof. W ład . 
Holewiński, Ignacy C hrzanow ski, Antoni 
O ssuchow sk l,  dr. Julian Kosiński, Henryk 
Dem biński, inż. S tan is ław  Kontkiewicz, hr. 
M aurycy Zamoyski, inż. P io tr  Drzewiecki,

K onrad  Prószyński, inż. Św iątkow ski,  ks. 
Szczęśniak, E dw ard  Gejsler, Henryk Śien- 
kiewicz, Aleksander G łow acki, dr. H asse-  
wicz i Józef N atanson .

Pożar w Lisichjamach. P rz e d  kilkoma 
dniami s traseny  pożar  naw iedził  w ieś Li- 
siejamy p o d  Lubaczow em . Spaliło  się 130 
chat i z ab u d o w a ń  * gosp o d a rsk ich  — 235 
o só b  po zo s ta ło  bez dachu i kaw ałka  chleba. 
Szkoda wynosi 68.350 kor. U bezpieczonych  
by ło  tylko ośm nastu  gospodarzy ,  na kw otę  
10.250 kor. Z aw iąza ł się kom itet dla nie­
sienia pom ocy  nieszczęśliwym, na  k tórego  
czele stanęli ks. Kinal, dr. Mierzeński i p. 
Dubik. Komitet m r a s z a  o przysyłanie da t­
k ó w  na ręce cs. W incentego  Kinala, rz. 
kat. p roboszcza  w Lubaczowie.

() Ludność Warszawy. W ed łu g  ostatn ich  
obliczeń, W arszaw a pod  w zględem w yznań 
sk łada  s ię :  z 425.672 katolików, 277.769 
żydów , 26,482 p raw os ław nych ,  12.801 
ew angelików  augsbursk ich , 5.880 m aryaw i- 
tów, 4.347 kalw inów , 674 mahom etan, 
268 s ta ro o b rzęd o w có w , 229 ormlan g rego-  
ryańskich, 192 bab tysłów , 85 pogan, 18 
kara im ów  i 2 m enonitów .

() Pożar Dzwińska. W  gubernii w ite­
bskiej p o w s ta ł  w  niedzielę ogrom ny pożar, 
który do  chwili w ysłania  te leg ram ów  zni­
szczył 300 dom ów . D i  wińsk, niia-to p o ­
w ia to w e  w guberni! witebskiej, leży na 
p raw ym  brzegu D i  winy zachodniej,  w w ę ­
źle d ró g  kolejow ych do P e te rsb u rg a , 'R y g i ,  
W arszaw y, w i te b sk a  i Li ba wy. O d leg łość  
D źw ińska  od W arszaw y w ynosi 548 wiorst. 
D źw insk  liczy oko ło  75.000 m ieszkańców , 
p o ś ró d  których p rzew aża ją  żydzi, mający 
w  sw ych rękach praw ie cały handed. ' P o  
żydach  najliczniejsi s ą  Łotysze, dalej idą 
Bałorusln l,  Rosyanle, P o lacy  i f. d. P o d  
w zględem  wyznania  jest  oko ło  20 p rocen t  
ka to l ików , 20 prc. p r a w o s ła w n y c h , '12 prc. 
p ro tes tan tów , 2 prc, s farow ierców  i 46 
prc. żydów . Katolicy p os iada ją  w  miejscu 
dekana t  i k ośc ió ł  parafialny. D źw insk  p o ­
siada  gim nazyum  realne, g im nazyum  żeń­
skie, tudzież 5 szkó ł  miejskich. W  r. 1890 
liczono tam 30 fabryk, 865 robo tn ików , a 
p rodukcyę  szaco w an o  na p ó ł  miliona ru ­
bli. Rozwój miasta datuje się od  czasu  o -  
tw arc la  linij kolejowych. D źw insk, w k ro ­
nikach i dokum entach  łacińskich  zw any 
D unenbcrg , a lbo  D uneborg , ma burzliwe 
dzieje. W roku 1277 krzyżacy zbudow ali  
tutaj zamek w arow ny , p o  k tórym  p o z o s ta ­
ły  dzisiaj tylko gruzy. W  r. 1315 Litwini 
zburzyli ten zamek, ale krzyżacy w krótce  
go  odbudow ali .  W  r. 1559 zamek i mia­
sto, p o w s ta łe  obok , p rzeszły  w  ręce Zy­
gm unta  Augusta, jako  zas taw  na koszta  
w ojenne  z p o w o d u  ob rony  Inflant p rzed  
M oskw ą. Paleta pod d an ia  się Inflant k ró ­
lowi Z ygm untow i A ugustow i i unia ich 
z Litwą w  r. 1566, a w reszcie  wcielenie 
ich do Polsk i na sejmie lubelskim w  r. 
1569 odd a ły  w reszcie  D źw ińsk  p o d  p a n o ­
w anie  Polski. P o d c z a s  w ojen  szw edzkich  
m ias to  ucierpiało  ogromnie. P rzy p ierw szym  
podziale  Po lsk i  w  r. 1772 D źw ińsk  do s ta ł  
się w ręce Rosyi.

§  Z poczty. Z dniem 20. czerw ca 1908 
o tw artą  zostan ie  przy ck. urzędzie p o c z to ­
wym w  G erm anków ce  (pow ia t B arszczów ) 
stacya telegraficzna z ogran iczoną  s łu żb ą  
d zien ną .
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Jojns Parasol u Zehnguta.
Chcąc zabić jakąś wczorajszą nudę, 

wlazłem najniespodziewanej w święcie do 
tinglu zwanego szumnie: „Variete Bristol".

Zrujnowawszy się na drogi wstęp, 
(który wynosił 3 K 60 hal.) nasłuchawszy 
do syta żydowsko-pruskich szwargotań i 
meta-śpiewów, znudzony jednostajnym wi­
dokiem kiepsko wypchanych, trzęsą­
cych się biustów i łydek, wyłysia­
łych prusaczek, chciałem j' opuścić ten 
przybytek demoralizacyi i germanizmu, 
gdy w tern usłyszałem głos skierowany 
d o m n ie :

— Serwus, redaktor!
Odwróciłem się i ku memu najwię­

kszemu zdumieniu zobaczyłem Jojnę P a ­
rasola, u elegackim anglezie, przy złotym 
łańcuchu, wyglądającego nadzwyczaj im­
ponująco.

Zbliżyłem się z zamiarem nagadania 
mu impertynencyi, ale wstrzymał mię ru ­
chem ręki, dodając:

— Czicho! ja już wim, co pan chce 
powiedzieć, ale jak pan już tu raz 
przychodżył, to może pan bycz czałkiem 
szmiało ze mną „per-ty“ i nie poczebuje 
pan sze obrażyć.

— Cóż pan tu robi?
— A co pan tu robi ? Ja jest tu 

sztamgast i tu jest najpierwszy intereres, 
a tamte inne z handele, z tramwaju i zy 
szklanki to jest tylko „nebengeschaft"; 
ale jak pan tu przyszedł, to z panem jest 
już całkiem fe!

— Dlaczegóż t o ?  — pytam, siadając 
na wolnem krześle.

— Zaraz to panu wytłumaczy.
Ale pan redaktor pozwoli szklanki 

piwa ?
— Nie, dziękuję.
— Koniecznie, na moje zdrowie.
— Hej! kelner, zwei Glas Pilsner! — 

na konto pana redaktora.
Żachnąłem się mimowoli, ale Jojna 

spojrzawszy na mnie drwiąco zauważył:
— To pan by chczał moje zdrowie 

mojem piwem picz! ładny interes. Ale my 
sze już później porachujemy, to pan nic 
nie bendzie stratny.

Pominąłem milczeniem ostatnią uw a­
gę i ponowiłem pytanie co do jego by­
tności w  Bristolu.

— To jest tak — począł Jojne.
Do ty tingel przychodzi samy inteli-

gencyi: reizendery, kademiki, doktory, kil­
ka oficery, kupcy od szwyni, studenty 1 
tym podobny biwatele.

Taki młody podskakewycz jak zoba­
czy taki achtorki, to myszli, co jest już w 
piąty niebi i straczi na szampany wszyst­
ko co ino ma przy sobi. A jak on już 
wszystko straczi, to on przychodzi do 
Jojny, mówi jemu „pan dobrodziej" sfun- 
duje kołacyi i zastawi zegarek, potym pa- 
pirusznicy, pierszczonek i co tyło ma ko­
le szebi, a potym to on pożyczy piniędzy 
r.a dobry procent. Od tego jest tutaj Joj 
ny i takiego ma on tu interesu.

— Cóż panu z tego przyjdzie, że je 
steś im pomocny w traceniu zdrowia i 
pieniędzy ?

— Co mi przyjdzie? Wszystko. Od 
właszczyczela ja mam procent od szam­

pana, od achtorki tyż, od goszczą tyż, to 
jak sze to razym zliczy jest fajny grejcar.

— Sługa pana hrabiego! — powitał 
przechodzącego jakiegoś młodzieńca.

— Cóż to za hrabia — pytam zacie­
kawiony.

— Tu jest same hrabię. Jak ja takie­
mu osłemu powim „panie hrabio" to un 
trzy razy tyli płaczi i przed taki achtorki 
chce si za prawdziwego hrabiego pokazać.
A że ja ich tu wszystkich znam, to ja p o ­
czebuje tylko zrobić wink do achtorki, to 
ona mu także nazywa hrabiem i zaraz 
prószy o jakiś złoty pamiontki.

— Ależ czemuż wszyscy po szwabsku
szw argotają? , , 1A

— A jak mają mówić. Achtorki
szwabski, achtory szwabi, reizendery tyż, 
gospodarz żyd, kelnery żydy, ja żyd, to 
jak si inaczy ma m ów ić? Zresztą pan nie 
zna Polaki? Taki Polak jak nie umi po 
niemiecku to powi, że jest Rosyan i będie 
po rusku mówił, aby tylko nie mówicz po 
polsku, a z taki achtorki to un szi na mi­
gi porozumi, a po niemiecku to tylko 
„zahlen" woła. I więcej mu nawyt nietrza.

— Ależ to łajdactwo!
- -  To nie jest łajdactwo, to jest inte­

res, do taki bajzel katołyczka nie pójdże, 
żydówki nie chcą, bo zaraz po polsku 
zaczyna mówić, a tylko szwabka umi sze 
znaleszcz i wszystkich z góry traktowacz. 
A czy to dobry interes, niech sze pan
gospodarza zapita.

— Długo chyba wam się publiczność
za nos wodzić nie da.

— Czemu n i?  Głupich jest zawszy 
doszcz, a jak si trochy połapią  i przestaną 
chodzicz, to si da jedny sto koron na ry- 
klamy, drugi sto koron na ryklamy i znów 
si nowych przyciągni.

— Uczciwy chyba nikt reklamy wam
zrobić nie zechce. .

— Oj pani redaktor, czebi muszi tro­
chy chlupać w  głowi, jak ty możysz je- 
szczy tak gadacz. Za piniędzy dostani si 
wszystko, a najprendzy sumieni, zwłaszcza 
jeśli go ktoś nie m a; a chce si^pan przy- 
konacz, to niech pan zy trzy dni nic nie ji, 
a potym przyjdzie do mnie to pogadamy. 
Tymczasem moje szanowani, bo  ten mło­
dy hrabia idzie do wychodek i ma palec 
za kamizelki, a to jest mój znak, to muszy 
za nim pójszcz.

I poszliśmy: Jojne do wychodku, ja
do domu.

Wypadek z balonem.
(Do ryciny).

Rycina nasza przedstawia wypadek 
podczas wzlotu balonu we Wiedniu, w 
Praterze. W ypadek skończył się na szczę­
ście dla podróżnych w  balonie, bez szko­
dy _  tylko balon ucierpiał. Balon p ro ­
wadził znany areonauta Dr. Schlein. V / je ­
go towarzystwie znajdował się Dr. Komy- 
szyński ze sw ą siostrą. Wiatr wpędził 
balon na drzewo, a wystająca gałąź , 
podarła pokrywę balonu. Dr. Schlein za 
pomocą liny bezpieczeństwa, umocował

balon w  powietrzu, między gałęziami ol­
brzymiego drzewa. Sprow adzono straż p o ­
żarną i jej pomocy, Dr. Schlein i je­
go towarzysze zawdzięczają, że bez u- 
szkodzenia wydobyli się z przykrego po ­
łożenia.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów  zabrał głos p. dr. Battaglia i zwró­
cił się przedewszystkiem przeciw onegdaj- 
szej mowie p. Diamanda. Zbił mylne po ­
glądy p. Diamanda, co do znaczenia soli­
darności-Koła polskiego, a następnie za­
znaczył, iż gdy Koło polskie liczy się 
z istotnymi warunkami i stara się zrobić, 
to, co jest możliwem do zrobienia, to obóz 
socyalistyczny domaga się zniesienia po ­
datków konsumcyjnych, i równocześnie 
podwyższenia płac urzędników i funkcy- 
onaryuszów państwowych, zabezpieczenia 
na starość, a nie mówi, skąd wziąć pie­
niędzy na to wszystko, bo projektowane 
,,rzez socyalistów podatki, przyniosłyby 
zaledwie 10 milionów koron.

Polityk musi być uczciwym i nie o- 
budzać apetytów na to, co jest niemożli- 
wem do osiągnięcia. Dalej dowodami wy­
kazał mówca, że to, co p. Diamand mó­
wił o bezskuteczności akcyi Koła pol­
skiego, nie jest zgodne z prawdą. Koło 
polskie spow odow ało  obniżenie z dniem 
1-szego czerwca bieżącego roku ceny 
soli, spow odow ało  obniżenie należyto- 
ści za doręczania sądowe. Pomyślnie bę­
dzie, pomimo wielkich trudności załatwio­
ną sprawa opalania lokomotyw ropą. Za 
przyczynieniem się Koła polskiego, nastą­
pi obecnie popraw a płac najniższych ka- 
tegoryi urzędników państwowych, kolejo­
wych, funkeyonaryuszów pocztowych itd.

Mówca żąda dajej wyjawienia nazwi­
ska tego posła, który donosi p . Diaman- 
dowi o tern, co się w kole polskiem dzie­
je. Jest to nie możliwem. Dopóki p. Dia­
mand nazwiska nie wskaże, należy twier­
dzenie jego uważać za kłamstwo.

Postępowanie socyalnych dem okra­
tów jest tylko czystą komedyą. Występują 
oni przeciw rządowi, ale najostrzejszych 
środków, by obalić rząd, nie używają, 
gdyż obawiają się rozwiązania Izby i 
przyszłych wyborów. Dalej w  trafnych 
słow ach charakteryzuje dr. Bataglia obe­
cny parlament, który goni za efektami ze­
wnętrznymi, a do przeprowadzenia rze­
czowej roboty nie jest zdolny.

Następnie przemawiali Hanusch (soc 
dem.), ks. Gentili (włoski katol.), Funke 
(niem. postęp.), który wyraził zapatrywanie, 
że jego zdaniem każdy naród powinien 
swoje szkoły opłacać; dalej poseł Ausob- 
sky (soc. dem.), poczem zabrał głos poseł 
Petelenz, który omawiał sprawy personalu 
państwowego, dalej odpierał ataki przeci­
wko min. Korytowskiemu, objaśniał s tano­
wisko Koła polskiego wobec rządu, pole­
mizując z p. Diamandem, wreszcie poru­
szył potrzeby uniwersytetów lwowskiego 
i krakowskiego, krak. szkoły przemysło­
wej itd.

Minister oświaty Marchet o dpow ie­
dział na interpelacyę Adlera z 17 bm.,

D R O G U E R Y
M a g is tra  fa rm a c y i

ZEI-A-ZEUST-A.
WE LWOW8E, tli— G SÓUECita L. 87 .

poleca: znakomite artykuły apteczne, perfumy, w od ę kolońską o 
zapachu w ła śc iw y m , oraz fio łk ow ym , konw aliow ym  i bzow ym , 
na w agę . Przybory toaletowe, chirurgiczne i t. p. po bajecznie 

 ___j = = niskich c e n a c h .  :-----------— =

Leonard fflanke
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oraz Malika w sprawie doniesienia dzien­
ników o słowach cesarza, wypowiedzia­
nych podczas otwarcia ochronki. Minister 
ośw iadczył: Jest to niezachwianie uznana 
zasadą, że o oświadczeniach cesarza, 
wobec którego z ministrów, które r  n a ­
tury swej są  wyłącznie przeznaczone dla 
dotyczącego ministra, ministrowie nie dają 
żadnych wyjaśnień, ani też nie mogą czy­
nić komentarzy. Jeżeli więc zasadniczo nie 
mam możności dania wyjaśnień o tych 
słowach, to z drugiej strony nie waham 
się stwierdzić, że uwagi te, które dotyczy­
ły jednego i drugiego zajścia w ostatnich 
czasach, z całą pewnością nie zwracały 
się przeciw rektorom wogóle, ani też prze­
ciw uchwałom, jakie rektorowie powzięli 
za moją aprobatą, na odbytejj pod mojem 
przewodnictwem konferencyi. W edług m e­
go przekonania nie n r  pow odu do zanie­
pokojenia, czy to publicznej opinii, czy też 
osób interesowanych,.

TELEGRAMY „Gońca Polskiego".
Strejk na uniwersytetach.

Kraków. Strejkujący studenci w Kra­
kowie uchwalili zawieszenie strejku od p o ­
niedziałku.

W  Bernie otwarto politechnikę czeską. 
Strajkująca młodzież usiłowała ha łasow a­
niem przeszkodzić wykładom. W  Bernie 
na politechnice zaburzenia trwały całe 
przedpołudnie. Mimo to wykłady odbyły 
się.

W  Insbruku strejk trwa dalej. W ie­
deńscy skrejkowicze uchwalili również da­
lej strejkować.

M ianow ania.
Wiedeń. Minister sprawiedliwości prze­

niósł sędziego powiatowego dr. Andrzeja 
Rayskiego z Sokołow a do Przeworska, 
zamianował radcami sądu kraj. i naczel­
nikami sądu powiatowego sekretarzy są ­
dowych z Krakowa: Antoniego Szpunara 
dla Kalwaryi, Tadeusza 'Łobaczewskiego dla 
Kęt, zamianował adyunkta Kazirmerza Al- 
brychta w Dębicy, sędzią powiatowym  w 
Sokołowie.

S8jmy.
Lubiana. Sejm przyjął wczoraj prze­

dłożenie w sprawie reformy krajowej or- 
dynacyi wyborczej. Następnie sesyę od­
roczono.

Tryest. Sejm przyjął jednogłośnie re­
formę wyborczą.

Budapeszt. W sejmie rozpoczęły się 
wczoraj rozprawy o ustawie w  sprawie 
podwyższenia podatku od wódki. Prze­
mawiali najpierw Chorwaci przeciw usta­
wie, posługując się językiem chorwac­
kim.

Rozruchy w  Per3yi.
Berlin. Dzienniki donoszą z Teheranu, 

że szach perski zgromadził już znaczniej­
sze siły wojenne, składające się z 8 ba ta­
lionów piechoty, jednej brygady kozaków, 
18 dział i oddziału kartaczówek, jako siłę 
zbrojną, przeznaczoną do rozpędzenia 
parlamentu.

Londyn. Do dzienników donoszą z Te­
heranu, że szach dotychczas nie odpow ie­

dział na ostatni memoryał parlamentu. 
Szach otrzymał znaczne posiłki rozmaitych 
szczepów i nie jest skłonny do ugody, 
widocznem jest, że chce przywrócić abso ­
lutyzm. Kupcy w Teheranie oświadczają się 
za -amknięciem sklepów i za wstrzyma­
niem ruchu handlowego.

Kandydatura Tafta.
Chicago. Taft otrzymał przy g łosow a­

niu konwentu republikańskiego 702 głosów, 
poczem nastąpiło nominowanie jego na 
kandydata na prezydenta jednogłośnie.

Waszyngton. Roosevelt, na wiadomość 
o nominacyi Tafta na kandydata na pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych, wyraził 
konwentowi z tego pow odu  życzenia.

i iS a s S a s ? a R 3 »
Po p ięćdziesiąt groszy za  jeda.i w iersz pe tito w y . 

Za rubryk? tę R sdaks/a n li  biarza

Zakład dentystyczny i techniezno-dentystyczny

Or. Fr. Fruahtstaaaa = -
odnowiony i rozszerzony znajduje się obe­
cnie we LWOWIE, przy ul. Syksiusjriej 55, 

95. p. Dom Secesyjny.

Obrońca w sprawach karnych, Radca Sęda

423
m i e s z k a  a sS a e a  K r a s i c k i c h *  &

^  i  ^  J L  ^  S  i -  J*  MAGGIE’GO PRZYPRAWI
a  L e t n i k ó w  —

używa się dla polepszenia zup,
Próbka KlaS0śeSO przyprawy 12 hal. „  .. .. ^  j8rZ(„ j , d .. ..

oszc*r^na, a dobra kuchnie.

G - r a m o f o n ó w  i  I P ł y  tH urtow na i d e ta ilic z n a
s p r z e d a ż  d la  GALICin _____ _____________ ___
o ^ gii!Lalny.ch a n ^® nrk a >ńsScacSi z  „Aniołkiem". — Ceny fabryczne po  —-90, 1-20, 1-60, 1-90, 2-30, 
2-80 Kor. i w yżej. O dsprzedającym  odpow iedni rabat. W szelką korespondencyę i zam ów ienia 
z  u a licy i p ro szę  odsyłać w prost na ręce naszego zastępcy  T . GĆS85KJEGO w e Lwowie. — 

Sprzedaż  za  gotów kę i na raty. C entralna zam iana starych płyt.

T & O E tJ S Z  G Ó R S K I , L w ó m  p l .  £L
Towarzystwo akcyjne Gramofonów. — — — — Cenniki wysyła się gratis.

SPECYALNY MAGAZYN HOWOŚCI
dla Pań  i Panów  poleca:

Kapelusze P. & G. Hablpa i w. In. Ręka­
wiczki, Bieliznę ippską, Karki, Płaszcza, 
Krawaty, tka, Bluzki, Paski, Wyroby zs 

skóry, Parfunisrya itp. Csny niskie.

T A D E U S Z  G Ó H S K !

m?&laisiki na 5ts3ąże- 
cztia oprocerttciMisje 

po

Dziennie podjąć można 
znaczne kwoty.

W3 Lwowie, plac Maryaskl 8.

OstPEesJoaś banita ......»_ czcoktich sporziłelen

gY K S T usifft 15. F I L I A  W E  L W O W I E .  t e l e f o m  l .  too s .
Kapitał akcyjny & 10,000,000. O S 8  O O S O Wkładki LI 80,000.000.

X T  d z i e l ą

W A D T Ó W  I  I E Ł A . T T O ^ Z T L

W kładki n a  p a c k a n ­
ie u  o b l i c z a  

p o

lo
s t o s o w n i e  cło t e r e n i -  
n a  w y p o w i e d z e n ia .  <

T ra n sak c y a  w szelk iego  ro d za ju , w ypłaty  na obca m ie jsca , kupna i sp rzed aż  p ap ie ró w  w arto śc iow ych , obcych w alu t i m onet.

L w ó w  H o t e l  Ż g r j g
p o S a c s a  ś w i e ż ©  o t r s y m a s i ©  
o  w  t m e l k S a n  w y b o r z e  - o

M ałerye na m eble - Dywany - P o rtyery  - F iranki - Cho-*1
> I C a p f  =  S e r w e t y  i t p „  T a p e t  i  d e k o r s c y i .
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B lw goB etn i o fasya ić -
sSa w dobrach J. E. Hr. 
Kazimierza Badeniego po­
siadający chlubne i dłu­
gie świadectwa, pilny pra­
cowity i trzeźwy, poszu­
kuje posady oficyalisty 
prywatnege, lub dozorcy 
domu. Lat 46, żonaty i 
dzietny. Łaskawe oferty 
przyjmie Administracya 
*Gońca Polskiego", Po­
dwale 7, pod Oficyalista.

873

P arce?  a budowlane w 
ślicznem położeniu przy 
ul. 29. Listopada, tuż o- 
bok stacyi tramwaju elek­
trycznego. Wiadomość u 
dzieli właściciel W ilii Te­
k li na przystanku. 864

Z a ra z  u m ie ś c im y  200
dozorców fabryk cegiel­
ni, płace wysokie miesię­
czne, posady stałe roczne. 
Poszukujący pracy wszel­
kich zawodów znajdą u- 
mieszczenie: Konces. A- 
jencyaPośrednictwa, Lwów 
Ormiańska 30. 865

P o s z u k iw a n y  gorzel- 
nlk (na przyszłą kampanję 
ewentualnie już od 1. 
lipca). Wieku do lat 40, 
rei. rzym. kat., z ukończo­
ną szkołą gorzelnianą i 
kilkoletnią praktyką przy 
aparatach kolumnowych 
ciągłych. Zgłoszenia tylko 
pisemnie z kopiami świa­
dectw i metryki adreso­
wać do Zarządu dóbr 
Czernichów p. Romanó- 
wka. 837

B iu ro  N ie m c zy n o w -
s k ie j  przeniesione z Sien­
kiewicza na p la c  A k a ­
d e m ic k i 3 ., Lwów, u- 
mieszcza wszelkie siły 
nauczycielskie, bony — 
także cudzoziemki, o fi- 
cyalistów, służbę męską, 
żeńską. 845

R ząd o w o  upoważniony 
przedsiębiorca budowla­
ny, długoletni praktyk za­
wodowy, poleca się W. 
Panom właścicielom re­
alności, mającym prze­
prowadzić rekonstrukcyę, 
i reperacyę w domach 
swoich. Z wysokiem po­
ważaniem

Bartłomiej Kreiser 
Stanisławów, ul. Halicka 

1. 68. 834

P osiad acze
losów mogą za nie do­
stać pełny kurs dzienny 
i na życzenie te same lo­
sy z prawem gry bez 
przerwy nabyć na dogo­
dne spłaty miesięczne. 
Losy gdziekolwiek zasta­
wione wykupujemy i prze­
prowadzamy tę trans- 
akcyę. Do ciągnienia lip ­
cowego polecamy grupę:
i los austr. Czerwo­

nego Krzyża 
I los węg. Bazylika 
I los serbski 10 fr.
I los węg. losziv.
Razem 4 losy kosztują 
144 kor. 36 rat po 4 kor. 
Pierwsza rata zpn. 6 kor. 
50 h., dalsze po 4 kor.

SCHUTZi CHAJES
Dom bankowy, Lwów,
ni. Kopernika I. 5. (dem własny).

O s o b y  (panie i mężczy­
źni) w sferach kupieckich 
dobrze wprowadzone 
znajdą dobry zarobek za 
stałą płacą. Zgłosić się 
między godziną 2—3 po­
południu. Lwów, Podwa­
le 1. 7.

U S lfl7 (/ c 'Q ^ a r o w e  n a  i e *  s w U Ł jj clnego i  na dwa
konie są do sprzedania.
Matiaszewski, Janowska 1.
30. 875

W EVlikuBiczynae w ś li­
cznem położeniu, blizko 
lasu i kąpieli w Prucie, 
trzy pokoje z kuchnią do 
wynajęcia na lato. Wó­
zek do dyspozycyi. Zgło­
szenia „Aurora" Lwów, 
Podwale 7.

Dom do wynajęcia
składający się z pokoju i 
kuchni, blizko kolei w 
Krzywczycach na polu le- 
sienickiem, odpowiedni na 
pobyt le tn i Wiadomość 
„Goniec Polski", Podwa­
le 7. 854

„ U m ie ś c im y  tysiąc lu­
dzi, posady stałe. Poszu­
kujący pracy wszelkich 
zawodów znajdą umie­
szczenie. Potrzebni ku- 
chark, służący dworscy. 
Biuro Lwów, Ormiańska 
30". 841

J e s t  do wynajęcia zaraz 
mieszkanie suche, słone­
czne, widne, złożone z 5 
pokoji, łazienki, pokoju 
służbowego, z wszelkie- 
mi wygodami. — Niesio­
łowski, Stryjska 12 b. 
I. p. 815

U m ie ś c im y  1000 m ło­
dych ludzi, posady stałe. 
Poszukujący pracę wszel­
kich zawodów znajdą u- 
mieszczenie. Potrzebni: 
gorzelnicy, nauczycielki, 
kucharki, lokai dworskich. 
Biuro, Lwów, Ormiańska 
30. 855

f t lę ż c z y z n a  przystojny 
lat 41, z lepszej klasy ro­
boczej, szatyn, pragnie 
poznać pannę, w  celu 
matrymonialnym. Mały po­
sag pożądany. Mapensyę 
rządową 1.400 kor. Ła- 
skawę zgłoszenia pod 
„W yjazd" Poczta główna, 
Dworzec. 847.

■ =  Kupno oKsliczuośeioee! = -
W s p a n ia ły  z e g a re k  k ie s z o n ­
k o w y  z  ła ń c u s z k ie m  i y i X a  
9 z ł .  75 c4. 3 0 .0 0 0  szitask ńa-
byłem i dlatego sprzedaję 1 dobrze 
idący zegarek- zemontoir-kotwiczny 
ze srebra Gloria, z werkiem szwaj­
carskim, co 38 gbdzin (a nie 12 go­
dzin) do nakręcania w pięknie ry- 

owanej kopercie, ze wskazówką sekundową wraz 
z łańcuszkiem pięknie pozłacanym lub posrebrza­
nym tylko za 1 złr. 75 ct. Dalej ofiaruję prawdziwie 
pozłacany, 36-godzinny, doskonały szwajcarski re- 
montoir kotwiczny wraz z pozłacanym łańcuszkiem 
za 2 złr. 50 ct. Za każdy zegarek 3-letnia pisemna 
gwarancya. Wysyłka za zaliczką. S. KQHANE, dom 
eksportowy dla zegarków szwajcarskich, Kraków 
Nr. 148. Otrzymałem niezliczone pisma dziękczynne 
i ponowne zamówienia. Za towar niepodobający się 
zw rot pieniędzy. , 879

w  Proszą żądać darmo
i mi mii 11 i i i   |  nwaiiiCTM B eiB i Htug m i in  ■ rifl

K nsM i u
-T7 KGMO 'Y

i opłacony mój główny bogato ilu ­
strowany kataiog. Zawiera on 3000 
odbitek rozmaitych gatunków zegar­
ków z niklu, srebra i złota, jakoteź 
różnych solidnych przedmiotów zło­
tych i srebrnych, instrumentów mu­
zycznych, towarów ze stali i ze skó- 
:: ry itd. po cenach orginalnych. ::
N iklowy remontoir zegarek K 3-50 
Systemu roskopf patento­

wany zegarek . . K 4-—
Szwajcarski orginalny sy­

stem Roskopf patentów. K 5-— 
Registrowany „Adler" Ro­

skopf niklowy anker re­
mont. zegarek . . K 7-—

Remont, zegarek z goldinu „Luna" werk
podwójnie k r y ty ..................................... K 9.—

Remont, zegarek srebrny „G lo ria " werk 
otwarty . . . . . . K 8-40

Srebrny remont, zegarek podwój, kryty K 12-50 
Srebrny łańcuszek pancerny z wskaku­

jącym pierścieniem 15 gr. ciężki . K 2-60 
Z rosyjskiego Tula niklu remontoirowy 

zegar „Luna" z werkiem, pod. kryty K 10-50 
Zegar kukułkowy K8-50, Budzik K 2-90, Zegar 
kuchenny K 3-—, Zegarek szwarzwaldzki K 
2-50, za każdy zegar 3-letnia pisemna gwaran­
cya. Nie ma ryzyka! —  zamiana dozwolona 
:: :: :: :: albo zw rot pieniędzy. :: :: :: ::

Pierwsza fabryka zegarków w Briix 

=  HANS KONRAD =====
c. fc. nadworny dostawca w Briix lir. 893 (Czechy).

870
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poleca I dostarcza do mieszkań jj ^

M leczarnia Przeworska
L w ó w , u l.  P o h i a  25 .

Kuska 18, poszukuje ku­
ch arki i służące do wszyst­
kiego— zaraz 842

_______ B EZ KOSSKURESSCYI! ~ * m

Wanny trw a ła  cynkowe od z łr .  7.
g d z i e i n d z i e j  t e  s a m e  o d  ’ z ł r .  1 0 .

Poleca własnego wyrobu 860

W o j c ie c h  z a j ą c
L -w  ó-w„ O s o liń s ir ic b . 1<Ł- 

C enn ik i g ra tis .

wasara
Broszury i uznania za rabaty od 12 lat

wykonano na żądanie

Wilgoć i grzyb domowy
usunie każdy sam przesyłką pró­
bną (S k o r . ) .  Większe roboty 
w kościołach, pałacach) etc. wy­
konują moi sumienni robotnicy.
— Gwarancya wieloletnia. —

Impregnowane przeciw butwichiu, 
myszom i owadom

p ły ty  s łom iane
(patent: Mossoczy, N. 21215 

niepalne)
do budowy domów, w illi, po­
koi strychowych, ścian działo­
wych, wykładania ścian zimnych, 

lodowni, suszarni etc.
Zamówienia t

BIURO FABRYKI ,,GLftZURYNY“  i
-  PATENT. PŁYT S ŁO ilA N iG H . =
Lwów, Hetmańka 12.(Spół-
7T- ■■■■— ka Budowniczych). =
824

)S«J

as a  1
5*10
urn

Letnie mieszkanie,
pokój umeblowany w sa­
dzie do wynajęcia bardzo 
tanio we Lwowie. Wiado­
mość: Biuro przewozowe, 
Chorążczyzna 5.

lila  Z n ie s ie n iu  są dwa 
domy do sprzedania, mu­
rowane, nowe, jeden o 
sześciu, a drugi o trzech 
ubikacyach. Blisko rogatki 
Żółkiewskiej. Wiadomość 
u Piotra Wertyporocha.
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M a ś ć  twarzy
Można osiągnąć jedynie 
przez masowanie nowym 
systemem. Również wszel­
kie massaże częściowe, 
wykonuje warszawska dy­
plomowana i koncesyo- 
nowanamasażystka. Zgło­
szenia listownie: Zielona 
3 I. p., „Astra".

- -  = = o = = n
a o o o o
Przez czas wakacyi
-  kursa przygotowawcze -

do
egzaminu kwalifikacyjnego, 
do matury seminaryalnej 
i egzaminu wstępnego do 
semśnaryum nauczyciel­

skiego.

Nauka prow adzona sy s te m a ty ­
cznie i g run tow n ie . S iły  f a -  
  ■'  c h o w e . . . . . . . . . . . . . .

Panie z p ro w in c y i zna jdą w y -
—  godne um ieszczenie . —

ZAKŁAD NAUKOWY

A m e l i i  d’E n d e l
Lwów, Akademicka I. 3.

429o a o o o

Jak długo 
zapas starczy!

Jak długo 
zapas starczy!

S P R Z E D A J Ę

R O W E R ¥
z w o ln o  Bsieżącem koSem {F c e iia a a f)

po kor. 100 * * * * *  tylko za gotówką.
Plajwiąkszy w kraju głaYi/ny fabryczny skład  

= = =  Rowerów iO LT iP LE K , = = =

W. SCHLA WE
L w ó w ,  B a t o r e g o  1 2 — 3 4 .
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